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Samochód 
i Reklama.

A uto r ,  s z e f  w ydz ia łu  r e k la m y  V a c u u m  Oil 
C o m p an y ,  j e d e n  z n ie l ic zn y c h  z n a w c ó w  
p r z e d m i o t u  w P o l s c e ,  n a d s y ła  n a m  p o n i ż '  
sze  s w o j e  uw agi ,  k tó re  z a i n t e r e s u j ą  n i e ­
w ą tp l iw ie  n ie ty lk o  l ic zn y ch  n a s z y c h  Czy­
te ln ik ó w ,  l e c z  i sfe ry  b ra n ż y  s a m o c h o d o ­

wej w P o l s c e .
R ed a k cja .

Istnieją w P o lsc e  dwa zdan ia  o rek lam ie  
wogóle . J e d n o  z nich g łosi a rb itra ln ie :  „R ek la ­
m a —to w yrzucony  g ro sz" .  Drugie niemniej arb i­
tra ln ie  paruje  to  pow odzenie , twierdząc: „R e k la ­
m a  je s t  dźwignią  hand lu" .  P om ija jąc  już fakt, 
iż tem u  drugiem u zd an iu  h o łd u ją  spec ja ln ie  
p rzew ażn ie  nic nie warci u nas akw izytorzy, 
s tw ie rd z ić  t rz e b a ,  iż zarów no jedno, jak i d ru ­
gie zdan ie  są  p rzesad zo n e ,  są krańcow e, a —  
jak  każda  rz e c z  k rańcow a  —  błędne. R ek lam a 
jes t  n iew ątp liw ie  dźwignią przem ysłu  i handlu , 
rek lam a  w pew nych  w ypadkach  m o że  być i s to t ­
nie g ro szem , w b ło to  w yrzuconym , a d la tego  
też  bez  obawy o pom yłkę  tw ierdzić  trzeba:

D obra  re k la m a  jest czynnikiem  W znakom itym  
s topn iu  u ła tw ia jącym  sp rzed aż  i zw iększającym  
zbyt. '

T uta j w yp ad a ło b y  rozw inąć  teorję  reklamy.
Z e  jed n ak  p ism o nasze  n ie  do tego  je s t  p o w o -  "  
łan e ,  że  teo r ja  taka  u ję ta  je s t  w świętjię  formy 
p o w ażnego  dzie ła  prof. L angera  ze  Lwowa, do 
którego  to  dz ie ła  każdy za dz iew ięć  z ło ty ch  m a  
sw obodny  dostęp , że wreszcie  nauka teo r j i  r e k la ­
my n ie  naszym  je s t  ce lem  —  o gran iczam y  się  
do pon iższych  szkiców, zaczerpn ię tych  zarów no 
z  te o r j i ,  jak z praktyki.

S a m o c h ó d  i rek lam a  — to  dw ie  rzeczy, 
k o ja rzące  s ię  w um ysłach  w sp ó łczesnych  n am  
w sposób  dwojaki: sam ochód , jako ś ro d ek  rek la ­
mowy i rek lam a  s a m o c h o d u .  Zajm iem y się  n ie ­
mi w w ym ienionym  porządku . IB *

J a k  w spo m in a liśm y  p o p rz e d n io ,  S a m o c h o d y  Z ak ładów  M ech an iczn y ch  „U R S U S "; 
m a ją  w ie lk ie  w z ię c ie  n a  G órnym  Ś ląsku ,  gdz ie  s a m o c h o d a m i  tymi j e s t  o b s łu g iw a ­
nych s z e r e g  l in ji  au to b u so w y ch .  Na zd jęc iu  w idzim y p rz e d s ta w ic ie l i  Kom sji T e c h ­
n ic z n e j  U rz ę d u  Woj. SI. G ó rn ego ,  w chwili p rz e jm o w a n ia  od p rz e d s ta w ic i e la  Zakj. 
Mech. „U rsu s" ,  j e d n e g o  z p odw ozi  a u to b u so w y ch  typu  AW, ( P r z e d s t a w ie i e l  Zakł. 
M ech. „U rsu s"  na  G órny  Śląsk: Dr. L. K orczyński,  K atow ice ,  gen .  Z a ją c z k a  4. F a ­
bryka „U rsu s  m ieśc i  s i ę  w C z e c h o w ic a c h  pod  W arszaw ą, Z a rz ą d  i W ydzia ł  s p r z e ­

d aż y -— W arszaw a, S k ie rn ie w ic k a  27, te l .  171:06).

Bez sam o ch o d u  je s t  rzeczą  ab so lu tn ie  nie 
d opom yślen ia ,  dalszy  rozw ój gosdodarczy , t ra n ­
sp o r tu  i komunikacji. Nie do pom yślen ia  je s t  
rów nocześn ie  dalszy wybitny rozwój g o sp o d a r ­
czy i kom unikacyjny bez  reklam y. Je d n o  po c ią ­
ga  za  so b ą  drugie. S a m o c h ó d  odda je  się do dy­
spozycji  reklam y, rek lam a  s łuży  rozw ojow i m o ­
toryzacji. Z dnia na  dzień co raz  w ięcej w idz i­
my na u licach  m ias t  sam o ch o d ó w  rek lam ow ych. 
J e d n e  z nich, to  w czystem  tego  s ło w a  z n a ­
czeniu  sam ochody  p rze sy łk o w e  (D obro lin ,  Ara- 
go, kawa Meinla, B o g u s ła w  H erse ,  T rico t i t. d.), 
s łu żące  do p rzew ozu  tow aru  i p e rso n e lu ,  m a ją ­
ce jedyn ie  na d rug im  p lan ie  ce le  rek lam ow e, 
inne  z nich -— to w yłącznie  r e k la m o w e  s a m o ­
chody — p rzyk ładów  takich sam o ch o d ó w  m am y 
u nas  n ieste ty , b a rd z o  m a ło  —  w sp o m in am y  tu 
zupe łn ie  n ieudany  pro jek t pó łc ięża ro w eg o  s a m o ­
chodu  C hevro le t  z . r e k la m ą  m eg a fo n o w ą  i inny, 
w yposażony  w ru ch o m ą  rek lam ę  św ietlną a la 
z n a n y  w arszaw ian o m  „Kurjer Ś w ie t ln y "  p rzy  
zb ie g u  Aleji Je rozo lim sk ich  i M arszałkowskiej.  
Ż e  sam o ch ó d  przesy łkow y s to so w an y  je s t  d la  
ce lów  rek lam ow ych  —  w te m  n ie m a  nic  dz iw ­
nego. S a m o c h ó d  te n  wielokrotnie  p rzeb iega  m ia ­
s to  w c iągu dnia, z jaw ia  się  w p rzeróżnych  j e ­
go dz ie ln icach , w idziany je s t  p rz e z  se tk i tych  
przechodn iów , z k tó rych  część  p rzec ież  z a u w a ­
ży za m ie sz c zo n ą  n a  n im  rek lam ę. P ła s z c z y z n a  
karoserji  takiego s a m o c h o d u  jes t  aż  nad to  wy­
s ta rc z a ją c ą  d la  po m ieszczen ia  na niej d o b rze  
w idocznej reklam y, zaś  te ch n ik a  budow y w s p ó ł ­
czesnych  karoserji  pozw ala  n a  w ykonywanie  ich 
w na jp rze różn ie jszych  fo rm ach ,  zw racających  
sp ec ja ln ie  u w ag ę  p rzechodn iów  (szk lana  karo -  
se r ja ,  jednej z fabryk m ydeł na  u licach W ar­
szawy w zbudza ła  dob rze  z ro z u m ia łe  z a in te re s o ­
w anie) .  Z  praktyki w łasne j m am  do  za n o to w a ­
n ia  zu p e łn ie  p o m y ś ln e  rezu l ta ty  rek lam y na 
sam ochodach :  je d n e j  z nich, zas tosow anej dla 
wyrobów zn ane j  na naszym  rynku  fabryki Boscha, 
której n iez rów nane  św iece  w y m ag a ły  przez p e ­
wien c zas  in tensyw nej rek lam y ze  w zg lędów  
hand low ych  o raz  reklam y ó M ó w  i sm aró w

G argoy le  Mobiloil, k tó rą
z w ielk iem  pow odzen iem  
z a s to so w a łe m  n a  szkol­
nych sam ochodach  tak 
d o b rze  u n as  n o to w a ­
nych szk ó ł  s a m o c h o d o ­
wych jak From a i Pry* 
lińskiego:

W szystkie  t e  s a m o ­
chody mają, p o za  re -  
k lam ow em i, c e l ę  inne, o 
których powyżej m ow a: 
p rzew óz  tow aru  i p e r s o ­
nelu. S a m o c h o d y  o cha­
rak te rze  w yłączn ie  re ­
k lam ow ym  są  u nas  rzad­
k o ś c i ą —  roi s ię  od  nich 
n a to m ia s t  w N iem czech , 
ro zu m ie jący ch  d o n io s ­
ło ść  rek lam y. R eklam a 
niem iecka, jakkolwiek 
n iezm iern ie  ciężka, w ysi­
la się na w ie lk ie  kosz ta .

W czas ie  o s ta tn ieg o  
m ojego  p o by tu  w N iem ­
czech  z d ą ż y łe m  za u w a ­
żyć szereg i  c a łe  's a m o ­
chodów  naw skroś  rek la- .  
m ow ych, jak  np. s a m o ­
chód  B o sc ł ia ,  w y o b ra ż a ­
jący  sygna ł

dalej  sa m o c h ó d  rek lam o w y  firmy Kukirol ( ś r o ­
dek przeciw ko odc iskom ), s a m o c h ó d  fabryki 
czekolady  T rjum ph i s ze reg  innych. P ew n eg o  
dn ia  s ied z ia łem  w jednej ze  spokojn ie jszych  k a ­
wiarni, gdy n a g le  zau w aży łem  coś żó łtego , szyb ­
ko posuw ającego  się po drodze . P o  b l iż szem  
p rzy jrzen iu  się sp o s t r z e g łe m  fo rm at i k sz ta ł ty  
o łów ka. Był to  jeden  z na jlepszych  p o m ysłów  
z a s to so w a n ia  s a m o c h o d u  do rek lam y— sam o ch ó d  
firmy Koh - I - Nor, fabryki ołówków. W jakiś c z a s  
późn ie j  sam o ch ó d  ten  ze  zn ak am i gdań sk iem i 
w idz ia łem  w W arszaw ie. P rz y z n a ć  t rzeba , iż t e ­
go ro dza ju  rek lam a  je s t  dobrą.

Auio-Męht r e

Samochody reklamowe Bosch’a i Zeiss a.

O ile  jednak je s t  rzeczą  n iezm iern ie  p ro ­
s tą  dos trzeżen ie  dobrego  s a m o c h o d u  re k la m o ­
w ego na u licach m ias ta  czy na szos ie ,  o ty le  
s a m o  p rzep ro w ad zen ie  rek lam y  s a m o c h o d o w e j  
nie należy bynajmniej do, rzeczy łatwych. K ierow ­
nik rek lam y , k ierow nik  śb r^edaży , a r ty s ta -m a -  
larz, p ro d u c e n t  samoćłioęfuH p ro d u c e n t  karoser j i  
p racu ją  tu  w spóln ie  ną<f W ynalezien iem  i u s ta le ­
n iem  właśc iw ej f^^ u y ,  opa r te j  n a  dośw iad cze ­
niu i obliczonej',  jnh sku teczny  efekt. N ieste ty , 
pod  tym  względteiji p an u ją  u nas  s to sunk i b a r ­
dziej, niż azjatyckie. Przyczyny teg o  szu k ać  n a ­
leży p rzed ew szy s tk iem  w tem , iż w P o l s c e  każ­
dy uważa się za wystarczającego fachowca reklam y, 
że  u nas  w P o lsc e  p ien iąd ze  na rek lam ę w y­
daw an e  sę  w lwiej części absolutnie bezproduk- 
cyjnie, że  u nas  w P o l s c e . n ik t nie liczy się 
z faktem, iż reklarria je s t  p on iekąd  sztuką, a że  
w każdym  razie  je s t  dz iedziną  wiedzy tak  sa m o  
pow ażną , jak w iele innych. D la p rz e p ro w a d z e ­
nia dobrej rek lam y p o trzeb a  fachow ca. Jeże li  
ten  fakt nie uw ydatn ia  się w w ysta rcza jącym  
s to p n iu  w om ów ien iu  spraw y sam o ch o d u  rek la ­
m ow ego, to uw ydatni s ię  on w sposób  zu p e ł ­
nie wyraźny w omówieniu sp raw y rek lam y s a ­
m o chodu  i akceso r j i  sam ochodow ych, o c z e m  
w nas tępnym  num erze .

iffolesław }. Kachel.

OD ADMINISTRACJI:

W celu  un ikn ięc ia  przerw  w wysyłce „A uto­

lo tu"  p rosim y naszy ch  Sz. P re n u m e ra to ró w  o 

w cześn ie jsze  w płacan ie  za  kw arta ł  IV-ty. 

ga jącym  w p ren u m erac ie  przeryw am y 

„A u to lo tu"  z Nr. 41, t. j, z d n iem  8-go 

dziern ika  b. r.
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L A T A J Ą C E  S A M O C H O D Y
S c o t l a n d  Y a r d i

m s ś

S co tlan d  Yard, znany na  św iecie  u rząd  p o ­
licyjny w prow adził  n iedaw no ba rdzo  p ros ty ,  a z a ­
ra z e m  oryginalny  sposób  s ta łeg o  czuwania  n a d  
b e z p ie c z e ń s tw e m  ulic  w Londynie. J e s t  to tak 
zw any T lying S ą u a rd ,  lo tna  grupa . S am ochody , 
n a le ż ą c e  do tej lo tnej grupy, dopóki nie są 
w s łu ż b ie ,  n iczem  nie różnią się od zwykłych 
po jazdów , jak ich  ty s iące  k rążą  po ulicach  L o n ­
dynu. S a m o c h o d y  te  nie zwracają  niczyjej uw a­
g i  a w ygląd p a sa ż e ró w  nie w zbudza  żadnych  
podejrzeń , n a leżą  o ne  do różnych  typów 
wykonanych  p rzez  ró ż n e  fabryki angielskie, nie 
mają w sobm nic urzędowego. W ew nątrz  s iedzą  
polic janci, ś ledzący  uważnie  życie Londynu, lecz 
I  ondyn ich  nie poznaje . Wozy te  poru-, 
sza ją  się ra z e m  z p rą d e m  ru ch u  w ie lkom iejsk ie­
go i za trzym ują  s ię  na znak  pałeczk i  polic janta .

N ag le  z a p a la  s ię  w ew nątrz  sa m o c h o d u  
cze rw ona  żarów ka, po lic jan t  naciska guzik, w y­
dobyw a p a rę  s łuchaw ek  radjow ych i słucha roz­
kazu S c o t la n d  Yardu. D ep esza  brzmi:

„ Bandyci w niebieskim samochodzie, numer 
Wozu... jadą w tym, a W tym kierunku, tą, a tą 
ulicą"...

W m gnien iu  oka zm ienia  się w ygląd s a ­
m ochodu. Z jaw ia  s ię  tab l ica  z l i te ram i M. P., 
zaczyna  d zw on ić  d z w o n ek . '  P o l ic ja  ruchu  musi 
im ożliw ić tem u  sam o ch o d o w i w olny p rz e ja z d .  

Samochód pędzi W oznaczonym kteranku z szybko­
ścią do 100 kim.

S c o t la n d  Yard s ta le  czuw a nad miastem , 
u trzym ując  w dzień  i w nocy  rad jow ą łą c z n o ść  
z s a m o c h o d a m i la ta jące j  grupy. A para ty  nadaw -

KROŃIKA SPORTOWĄ:

Zawody Brytyjskiego Klubu 
Kierowców W yścigowych.

Brytyjski Klub Kierowców W yścigow ych o r­
g an izu je  dn. 12 paźdz ie rn ika  w B rook land  z a ­
w ody s a m o c h o d o w e  na  p rzes trzen i  500 m il ang. 
R egu lam in  tych zaw o d ó w  o d zn acza  się tem , że 
każdy  w spó łzaw odnik  m usi z łożyć  d ek la rac ję ,  
że będzie jechał z  minimalną szybkością 136 kim. 
na godzinę. Z aw ody  z o s ta n ą  podz ie lo n e  na 5 ka­
tego rj i :  K lasa 1— do 1,100 c. c. w yruszy pierw ­
sz a  i o trzy m a  1 godz. 8 min.j k la sa  2 —  od 
1,100 c.c do 1500 c. c. o trzym a  30 min., klasa 
3 —  od  1500 c. c. do 3.000 c.c. o trzym a 21 
min. klasa  4 —  od 3000 c. c. do i 5000 c, c, 
o trzy m a czas  13 min. P ierw sza  n ag ro d a  wynosi 
L. 250, d ru g a  i trzec ia  w ynoszą Ł. 100 L. 50. 
Po  n a d to . j e s t  cały sze reg  cennych nagród.

czo -odb io rcze , typu  lotniczego, um ożliw ia ją  s ta łą  
łą czn o ść  pom iędzy p o ru sz a ją c ą  się u l ic a ­
mi Londynu grupą  i rad jos tac ją  policyjną nad 
b rzeg iem  Tam izy . R ad jos tac je  s a m o c h o d o w e  są 
tak doskonałe ,  że  pozwalają na swobodną rozmo­
wę wśród hałasu ulicznego  Londynu, o ra z  w tu n e ­
lu pod  w odam i Tamizy.

O b s łu g a  tych sam ochodów  m usi być z a w ­
sze na w ysokości zadan ia .  Ludzie  tu  są  d o b ie ­
rani i w spec ja lny  sp o só b  szkoleni.

PoIaK zwycięscą 
na wyścigach w  Semmec-tig.

Na w yścigach sam o ch o d o w y ch  w S e m m e -  
ring  pod W iedniem, k tó re  m iały  m ie jsce  dn. 15 
vrześn ia , na j lepszy  czas  w kategorji  w ozów  t u ­
rystycznych u zy sk a ł  P o lak  ze  Lwowa, Ludomir 
hr, Cieński na s am o ch o d z ie  mark „A ustro-D a- 
im le r “ z cza se m  8, Ol, 94 t j. 74,695 m tr  na 
godz., u s ta la jąc  tem  sa m e m  nowy reko rd  s a ­
m o chodz ie  do  3.000 c. c. "
■' Na ogó lną  i lo ść  dwuch puharów, jakie z o ­
s ta ły  p rzyznane  w tych zaw odach , hr. C ienski 
zdoby ł jeden .

WielKa Nagroda butodromu rlonza.
N a to rze  słynnego w łoskiego au todrom u M uu^a 

ko ło  M edjolanu rozeg rane  zos ta ły  w dniu 15 w rześn ia  
niezm iern ie  in te re su ją ce  wyścigi sam ochodow e, w 
k tó ry ch  osiągnię to  i . jp on u jące  szybkośc i p rzec ię tne .  
Z aw ody skł > iałv się z p rzedb iegów  dla sam ochodów  
poszczegó lnych  .a tegorji .  oraz  finału dla w szystkm h 
maszyn zakwalif ikowanych, p rzyczem  zarów no przed- 
biegi jak  i finał rozgryv,ano na  s to sunkow o k ró tk im  
d y s tans ie  99 kim. W yn ki były n a s t ę p u ją c e :

P rzedb ieg  kat.  1500 ccm .:  1. A rcan ge  (T a lbo t)  
53 m. 09 s., szyb ko ść  średn ia  na godzinę  180 kim.; 2. 
Nuvolari (T a lbo t)  35 m. 11 s.

P rzed b ieg  kat.  3000 c cm .:  1. BiiUi P e r i  (Aifa 
Rom eo) 52 m. 09 s., szyb ko ść  ś redn ia  na  gocm nę 187 
kim.; 2. B orzacch in i (M ase ra t i)  32 m. 21 s.; 3. V a r r  
(Alfa R om eo) 32 m. 46 s.

P rzed b ie g  k a t  powyżej 3000 c c m . : 1. Mornber- 
ge r  (M erce d e c  B enz j 34 m. 16. s., szyb ko ść  ś redn ia  
la godzinę 175 kim.

F in a ł :  1. Varzi (Alfa R um eo) 51 m. 55 s., szyb­
k o ść  ś redn ia  na godzinę 188 kim.; 2. Nuvolari (T a lbo t)  
35 m, 15 s.; 5. M o m berger  (M erc ed es  B.rnz) 34 m. 17 
s.; 4. Bi illi P e r i  (A lta  R om eo) 34 m. 18 s.

N I E  N A W A L I  K I C H A  

G d y

GUM OCHRON

K O L O  C H R O N I

P o l s k o  S z w e d z k i e  T o w . O l  D .O
CENTRALA: Warszawa, Marszałkowska 97a, tel. 204-44. 
ODDZIAŁY: Poznań, Łódź, Lw6w, Kraków, Katowice, Bydgoszcz.

Żądajcie prospektów podając wymiary opon.

P O L E C A J Ą  S W O J E  Z N A K O M IT E

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E .
S p rzed aż  na  miasto  st. W arszaw ę w firmie

„ M A G N E T ”
W arszaw ą, ul. H oża 33, tei.: 419-31 i 19-31.

Oddziały: B Y D G O S Z C Z ,  ul. Błonie  7, tel. 15-77.
P O Z N A Ń , ul. M ostow a 4a, tel.11-67. 
L W Ó W  ul. N a b ie la ka  21, tel.52-35.

Zawody na Kamienistych diogach.
W  północnej F rancj i  is tn ie ją  szosy  w ykładane 

brukow cem . W  m iejscow ości Pont '-a-Marcq koto  L i t e  
wybrano naw et  obw ód ta k ich  dróg, na  k tórym  co roku  
u rządzan e  są  n iezm iernie  trudne, le c z  przytem  c iek aw e  
wyścigi sam ochodow e i motocyklow e. W  tym roku  
zawody te  odbyły się w dn iach  14 i 15 września .

W y śc ig  motocyklowy, na  s ta rc ie  k tó reg o  s t a n ę P  
36 w spółzaw odników , rozegrany  zosta ł  jak o  zawody

trzygodzinne. W  ciągu tego  czasu  na jw iększą  p rz e ­
s t rze ń  p rze jech a ł  belgijski jeźdz iec  G rego ire  na m o to ­
cyklu  S a r  >lea, rozw ijając szyb ko ść  p rze c ię tn ą  95,5 
klm./g. W yśc ig  sam ochodów, do k tó reg o  dopuszczono  
wozy spo r to w e  i w yścigow e t r w a i  d w a  r a z y  
d ł u ż e j ,  to  znaczy  s z e ść  god_in. R ekord  k onkursu  
pobił Z eh en d e -  id 5ry na dwulitrowym sam ochodzie  
wyścigowym Alfa R omeo p rze jech a ł  na jw iększy  dys- j  
ta u s  651 khn., rozw ija jąc  szy bk ość  p rzec ię tn ą  105 
klm./g. W  k las ie  sam ochodów  spor tow ych  zwyciężył 
Rigal rów nież  na sam ocnodz ie  Alfa Rom eo z s zy b k o ś ­
c ią  98,5 klm./g.

AngielsKie Tourist Tropny dla amatorów.
O p r ó c z '  w ielk icn  zawodów T o u r is t  Trophy, 

w  k tó rych  b io rą  udział zawodowi jeźdźcy  fabryczni, 
u rządzane  są  na  wyspie M an w Anglji podobne  zaw o­
dy dla  amatorów. W  tym roku  przyniosły one w k a t e ­
gorji juniorów  (550 ccm.) zw ycięstwo M eageena  na 
m otocyklu  R ex  Acme, a w k a tegor ji  sen io rów  (500 
ccm.) zakończyły  się zw ycięstw em  P o p p s a  n a  maszy­
nie Grindlay P ee r le ss .  P ie rw szy  z nich uzyskał szyb­
k o ść  105 klm./g., drugi zaś  106,5 klm./g.

MotocyKlowe zawody 
0  M I S T R Z O S T W O  L W O W A  

Rudaw^Ki zwycięscą.
W  dniu 15-go w rześnia ,  na  szo s ie  s try jskiej o d ­

były się z a w o d y  o m i s t r z o s t w o  L w o w a ,  
o rgan izow ane s ta ran iem  M a ł o p o l s k i e g o  K l u b u  
M o t o c y k l o w e g o .  W  wyścigu p łaskim na  20 km. 
uzyskano  n a s tęp u jące  w) niki: kl. II. kat. F. z p rzyczep-  
kami: 1) W 't tm a n  la F. N. 500 cm. 22:25,2, kl. I. kat. 6. 
lijf Ł uszczyńsk i MKM. na  Arielu  250 cm. w czas ie  
14:51, 2) L o tecz k o w a  na  C o tto n ie  250 cm. 16:36, w kat. 
B.: 1) B ogusław ski na A. J S. 350 cm. 12:12,5, 2) W a ­
ligóra  na  P e y o t  14:11,3, w kat.  6: \)  P  i e 1 a  w s k  i n a  
M o n e t - G o y o n  175 c m .  20:12,4, w k a t .  C: 1) 
R udawski na  Arielu 500 cm. 10:24,1, 2) Alvensleben 
(B ydgoszcz)  na N orton ie  10:41,6.

W  ka tegor ji  turystycznej: 1) K rasińsk i na  F. N. 
15:20,2, 2) F ich te l  na F. Ń. 17:20,4.

W  w y ś c i g u  n a  5 k i m . :  w  kat.  F . : W it t-  
man 4:36,2, w kat .  6: P ie law sk i 4:56,2, w kat. A.: Ł u sz ­
czyńsk i 5:44,6, 2) L o tecz k o w a  4:00,2. Kat. B. 1) B o ­
gusławski 3:15,1, 2) W aligóra  3:41,5, po za  konk. Zawi- 
lowski na  F. N. 5:12,4. Kat. C. A lvensleben 2:27, 2) 

R udawski 2:37,2, w kat.  turyst. K ras ińsk i 3:27,4, 2) 
F ich te  3:48,2.

W  o g ó l n e j  k l a s y f i k a c j i  w y n i k ó w  
p i e t w s z e  m i e j s c e  p r z y p a d ł o  P u d a w s k  a- 
m u  z MKM. w c z a s i e  13:01.5 p rzed  Atvenslebe- 
nem 13:08,6. W  kl. II. zwycięży/ W ittm an, w kat.  6 i A. 
p. Ł uszczyńsk i ,  w  kat. B. p. Bogusławski,  w  kat. C. p. 
Krasiński.

S p raw n a  organ izac ji  z a . . j d ó w  spoczyw ała  w r ę ­
k ach  L apt. L o teczk i ,  z a ś  kom is ją  sę d z io w sk ą  k ie row ał 
prof. Geisle- .

Z a w o d y  z a s z c z y c i l i  s w o j ą  o b e c ­
n o ś c i ą  pp. w o j e w o d a  G o t u c h o w s k i  i p r e ­
z e s  P. Z. M.  dr .  S a l o n i  z k a t o w i c .
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30.000 mil w
Jednym  z na jc iekaw szych  w yczynów  a u to ­

mobilowych b ieżącego  roku je s t  wyczyn sióstr  
Vio le tty  i Eweliny Cordery . O dby ły  one m ia n o ­
wicie dwu-tygodniowy bieg na 4 i pó ł  litrowym 
sam ochodzie  „ In v ic ta“, po tras ie  w ynąszącej 
3 mile ang., p rzebyw ając  30.000 mil. ang. 
(51.000 km.) w ciągu 30.000 m inut z p rzecię tną  
szybkością  60— 70 m il/godz ( 1 0 2 —119 km. na 
godz inę) .

S iostry  C ordery  wyruszyły dn. 18 czerwca 
i były w drodze  45 dni, jadąc  dz ienn ie  przez 
12 godzin, za w yją tk iem  niedziel i dni św ią ­
tecznych .  S ta r t  n a s tęp o w a ł  każdego  dnia o godz. 
8 ej rano, p rzyczem  siostry zm ienia ły  się co 
trzy godziny przy kierownicy. Orcrążyły trasę
10.000 razy, tak, że „były wprost zmęczone jej 
widokiem", jak się wyraziły.

N astępu jące  cyfry dadzą  w yobrażenie ,  czem 
był ten  wyczyn. Ilość przebytych k ilom etrów  jest  
taka  duża, jakiej nie przebywa przec ię tny  au to- 
m obilis ta ,  nie używając o czyw iśc ie  swego s a m o ­
ch o d u  każdego  dnia, w c iągu  d w u ch - trzech  lat. 
Silnik w c iągu  tego czasu  zrobił  oko ło  54 mil- 
jonow obrotów, podczas  gdy magneto dało
162.000.000 iskier. Każdy tłok cylindra p rzeby ł  
łą c z n ą  drogę  d ługości 8.000 mil ang. (13.600 km.),

5EGRAVE — POSZUKIWACZEM 
sltarbów

Jed en  z najpopularn ie jszych  ludzi Anglji, w ie lo­
kro tny  zdobyw ca nagród  na międzynarodowych w yści­
gach sam ochodow ych  i lodzi motorowych, major S e- 
g r a v.e, zajmował się ongfś^Jffl tnalo komu jes t wiudomem, 
p o s z u k i w a n i e m  u k r y t y c h  s k a r b ó  w. P rz e ­
szło pół roku przepędził  on ze swoim przyjacielem, 
ró w n ięp o b ecn ie  znanym automoDilistą C a m p b e l 1 e ni, 
na jednej z w ysepek  Ojgiami Spoko jnego  w poszuki­
waniu rzekom o z a k o p o n y c li t a  ni, b a j^e c z- 
n y c li s k a r b i )  w.

Historjae te j  esk apad y  była n a s tęp u jąca :  Pewien 
Hiszpan, rozporządza jący  dołje znacznemi kapitałami, 
otrzymał za  pośrednic tw em  pewnego mnicha d o k u- 
m e n t  z XVII w i{e k u, podafąpy d o k 1 a d n e i n- 
f  o r  ni a  o'j c o s k a r b  a c li ,  zakopanych  na jednej 
z wysp O ceanu  Spokojnego . H iszpan ów uznał ten 

'dokum ent zn au ten tyczny  i nie czując się sam na si­
lach, począł rozg lądać  się za odpowiednimi do tego 
celu ludźm W ó w czas  poznał m a j o r a  S  e g r a v e, 
k tóry  mu przypadł do gustu, więc zaproponow ał mu 
za udział w zyskach  wykrycie  owych skarbów.

M ajor Segrave , zachęcony  zyskiem i awanturni- 
czośc ią  p rzeds ięw zięc ia ,  wyjechał na ową tajemną 
wyspę w tow arzystw ie  .sw ego przyjaciela. Po  kilku 
m ies iącach  skrzętnych poszukiwatiiftw r 6 c i d  j e d n a k ­
ż e  z p u s i t - e mi  r ę k a  ni Złoto, k tó rego  d arem ­
nie szaka l na bhteanie, zdobył sobie  nas tępn ie  Sft-. 
grave na innem polu, a mianowicie za sw ą" b r a w u ­
r o w ą  j a z d ę  s a m o c h o d o w ą ,  k tó ra  p rócz  tego 
przyniosła  mu sławę światową.

3 0.000 minut.
ga in ik  zaś w ch łoną ł  około  90 ton pow ie trza .  
Sum a energji, w ytw orzone j p rzez  silnik, w y s ta r ­
czyłaby do podn ies ien ia  no w o czesn eg o  transoce­
anicznego parowca na wysokość 25 m. ponad ka­
tedrę Sw. ■‘Pawła w Londynie, lub też do u n ie s ie ­
nia sam ego  sam o ch o d u  „Inyicta" na wysokość 
2.775 km. Energja zużyta  p rzez  jsamą pom pkę 
do oliwy w ysta rczy łaby  do un iesien ia  s a m o c h o ­
du na w ysokość  2.000 m.

2.041
linji autobusowych w Polsce.

Komunikacja au tobusow a w P o lsce  rozwija yjsię 
w niebywale-szybkiern  tempie. W ^d l i ig .4danych Min". 
Robót Publicznych, liczba 1 i 11 i jr au tobusowych w 1927 r. 
wynosiła £>84, a w r. 1928 s ieć lim, międzymiastowych 
wzrosła  do 2.041. W bfdz* roku i ta  fifHra^jhszcze b a r ­
dzo znaczn ie łpow tekszy la  się.

N a wszystkich linjadh k a rs o w a l  0^2.121 a u t o ­
b u s  ó w,  s t a n o w i  ąćc* c h w 1 a s u o-fe'ć 1.717 
p r z e d s i ę/b i ó r s t w. Z międzymiastowej kom uni­
kacji autobusowej; ko rzys ta ło  138.750 osób, przyczem 
autobusy] przebyły 285.(177 kilomeirówię.' przy d k ig o ś a  

E&filców 20.281 km.

DLACZEGO MAMY 
dużo wypadków samochodowych?

• Przyczyną ciągłych wypadków autobusowych jest 
zachłanność  poszczególnych  pijźedśiębiorstw au tob uso ­
wych. W iaśó ic io łe  autobusów, s ta ra jąc  sie p rzew ieźć  
jak największą ilość pasaże rów  zw jednym razem, po- 
\ odują nadm ierne  obciążenie! posz«?es|>!nego wozu, 
Nabywając zaś samochody, p rzeds ięb io rcy  k u p u ją  
p rzew ażnie  tanie wozy o slabem podwoziu, narażając  
w ten sposób  życie, i b ezp ieczeństw o  ludzkie.'

Z agran icą  dawno już zrozum iano znaczen ie  p rz e ­
pisów regulujących kom unikację  autobu^awą. I s t n i e -  
j ą w t y  ni nę e 1 u s p ęłę j a  H i  e u s t  a w y nak ła ­
dające  na władze poucyjne  obow iązek  pilnowaniu, czy 
o bc iąż t  nip, wozów odpow iada norm ii^prąęp isow ej .

W  P o lsce  kom unikacja  au tobusow a rozwinęła 
się barjjffl szybko i dziś ■ó'dgry\yn p ie rw szo rzęd ną  rolę. 
D a I y j e.J; r o z w ó j  z a~i e ż' y p r z e d e w sTż.y s t- 
k  i e m o d  n a 1 e ż ^ t  sxj o r g a n i z a  c j i

/?. M. i  jYt.

ZMIENNIK O SIEDMil) BIEGACH.
O sta tn io  z o s ta ł  skonstruow any w Anglji zm ien ­
nik o s iedm iu  b iegach . Z a s to so w a n ie  tego 
zm iennika usuw a naw et koniecz.nośc w yprzęga­
nia sp rzęgła ,  operowanie nim jest tak łatwe, że 
może tego dokonać dziecko. Zm iennik  ten, zwany 
Varatio, jest je sz c z e  w s tad jum  prób. Jeże li  p ró ­
by te  okażą  się pom yślne  i ce low ość  zmiennika 
V aiia to  będz ie  udow odniona, io  nie om ieszkam y 
podzie lić  s ię  z C zy te ln ikam i bliższem i szczeg ó ­
łami, tyczącem i się jego konstrukcji.

Nowa metoda hamowania.

Ciekawy sp o só b  rozw iązan ia  p rob lem u  h a ­
m owania sygnalizują  n am  z Anglji. Wszystkie 
sam ochody  mają  pos iadać  sześć  kół, t. j. z k a ż ­

dej s trony po dwa ty lne  kola i norm aln ie  po 
jednem  przedniem . C ale  zadan ie  polega na zetk­
nięciu tylnych kół — lecz  to już jes t  rzeczą  b a r ­
dzo ła tw ą  do dokonania . Z a łą c z o n a  rycina w y­
jaśnia  w zu p e łn o śc i  myśl p rzew odnią  tego  p o ­
mysłu.

WIDOCZNE SYGNAŁY DROGOWE.

d ro g o w e  lr.ialy is to tną  war-

J a p a s z  jY te issn er  por. pilot. (jYowela)

CZERWONA JASZCZURKA.
(c. d.)

Było duszno. W  pow ietrzu  włóczył s ię t /zapach  
dalekich  s ianokosów  i rozgrzanych sosnowych igieł. 
Z da leka  migotały la tarnie  stacji i mątnialy gdzieś  na 
•torze kolejowym zielone światła sepialorów. Rozlewała 
się d rzem iąca  c isza  wsi, w różąc  upal.

Za lesk i nerajpwo zapalał pap ierosa .
— Pan ju tro  leci?
— Lecę,,  naturalnie. Gfzekają na innie tam w 

W arszawie:..  Zona i dziecko...  Pan rozumie — tyle
(fezasu, mój Boże, tyle czasu  — gips zadrżał mu w zru­

szeniem. — Posia łem  im depeszę ,  dzięki uprzejmości 
kom endan ta  stacji . Już. ją musieli pjtrzymać. Ech, panie 
poruczniku, wszystkcy.to, oom przecierp ia ł ,  wydaje się 
te r a z  snem: ju tro  ich zobaczę...  mój Boże.

— 1 wie pan — mówił dalej z uśm iechem  — t e ­
raz  pomimowoli myślę, że C zerw o p a  J a s z c z u rk a  przy­
nosi szczęśc ie ;  zab io rę  ją do Warszawy...

N azajutrz  okazało  się, że  Z aw isza  lec ieć  nie  moV3? 
że. Złośliwa gorączka ,  k tó re j  zarodki musiał przywieźć 
z Rosji, rozwinęła  się nagle i gwałtownie zaa takow ała  
jegoJarganizni. Bredził i rzucał się na łóżku; musiano 
p rzen ieść  go do szpita la

D zierzkow sk i oświadczył, że poleci sam. P rzy ­
gotow ano mu „B reg u e ta” na dziesiątą .

P rz e d  samym sta r tem  Zalesk i raz je szcze  p ró ­
bował go p rzekonać .  Ale zbieg uparł się. — W eźm ie  
C zerw on ą  Ja s z c z u rk ę  ze^sobą: chei? ją zachow ać  na 
pamiątkę."

Poleciał.
W  równym s ta rc ie  brał os tro  wysokość, kierując 

się na północny zachód  po to rze  kolejowym, b łyszczą­
cym w dole s reb rzys tą  n itką  szyn na szczeb lach  ptem- 
nej drabinki podkładów  Prom ień  słońca zaglądał mu 
pod .^órne płaty skrzydeł do gondoli i palił się złotą&^l 
wielopromienną gwiazdą na -szkle zegarów  i mano­
metrów.

Silnik szumiał tr iumfalną pieśń powrotu, w arcza-

łu śmiglofigijaly cichutkim pogwizdem linki, tn ą c  błę­
kitną,1»7ęzystą, jak Iza, p rze s trzeS ^B

Parl naprzód, nie żałując silnika i utrzymując 
szyblrcyp 150 km. na godzinę z" tem wyliczeniem, żeby 
tia p ie rw szą  przybyilido W arszawy.

Po  nim w dolgy układały się zielono-brunatne 
płachty lasów, prz .eoimęłtn  i ówdzie kanciastym zary ­
sem okopów, albo p ro s tą  l in ją g z o sy ,  błękitniały  s ze ro ­
kie ro.zaawiska rzek  i b lo tn i- tych łjezior," tuliły się do 
' zgórz chaty  wsi, w szerok iem  polu wykwitały z rzadka  
'folwarki i dworca o toczone  krac ias tym  pledem zbóż 
icartofii i buraków, k tó re  z w ysoka  rozpoznawał po od­
cieniu zieleni lub złota.

Miflął już S toehód , wijący się w n a l i c z o n y c h  
skrę tach ,  a potem przeleciał nad Kowlem, nie^Ifógląda- 
jąc  się nawet, w patrzony p rzed  siebie, tam gdzie da le ­
ki horyzont ciemniał przysnutym dyniami pasem upału.

Z araz  za Kowlem wziął trochę  na lewo, p o ­
rzuca jąc  ćtor kolejowy, aby wyjść na W łodaw ę. J a k o ż  
w kró tce  zobaczył n iebieskie ,  s f e b r z ą te  się w słońcu 
pasm o Bugu i g ęs tn ie jącą  c iżbę domów miasta, a p o ­
tem rzuconą  w jjoprzek jego drogi smugę toru kolejo- 
weg® do B rześcia .  Spojrzał na Iźegarek." Było pól do 
dwunastej.

— Polow a drogj — pomyślał. — A naw et  w ięk­
sza  część-pew nie .

S pojrzen ie  jego zawadziło o jaszczurkę , p rzy cza ­
joną na burc ie  plątpwća, jakby  do skoku. S io n c e  wy- 
zlacalo jej łuskę, załamując swoje prom ienie  w tysiąeż-; 
nycli karbach  metylu.

— Rzeczywiś.fcj e (Sjak żywa: zdaje sic p a trzeć  
na mnie.

Uśmiechnął się na w spom nien ia ' '  obaw i perswa- 
zyj Zalesk iego ,

— C ó ż  złego mogło go sp o tkać?  P ogoda  była 
przepyszna , b ezw ie trzna  prawie, niebo czyste ,  zalane 
rzęs is tem  słońcem, silnik i maszyna w porządku. C z e ­
góż fo miał się obawiać? H is te rycznych  przepowiedni 
kabare tow ej  tance rk i?

Poczuł w ewnętrzne  zadowolenie , że nie nlegl 
sugestii Z alesk iego . "Byl przekonany, ais miałby później 

(Sal o to do s iebie  samego: byłoby to coś iiiemęśjdegp, 
coś, .co pozostaw iłoby  mu niemiłe' w spomnienie  u c ie c z ­
ki p rzed  urojonem n iebezpieczeństw em .

— Strachyphia Lachy — pomyślał z lettceważe*
nie m.

W  tem-‘C zerw ona  J a szczu rk a  poruszyła  Sfę...
Drgnął i spojrzał uw ażnie j :  Znow u!
Z mm.owolnem wahaniem i.jąl lewą rękąv .s ie r ,  

a praw ą usiłował d o s i ę g n ą ć ‘m asko ty .  Po"enwili udało 
mu się. D o ty k a ją c  jej" końcami paleifew, stwierdził,  że-. 
aj-nbn, któńąT była p rzy tw ierdzona do gondoli , fest o b ­
luzowana. P ęd  pow ie trza  mógł w obec togo. poruszać  
jaszczurkę  v lewo i w prawo, co potegów alo  w raże ­
nie, że, jest żywa.

Roze-śmial SiąłASam z Siebie : — Ależ mnie „n a-. 
]5 o m o w n I a ” ta  historjo  z Ninon.

T ym czasem  dolatywał już do Radzynia. Minąw­
szy w ąsk ie  kory ta rzyki jego ciasnytdi u liczek, rz eźb lo 1"' 
ny-ęlY m ię j^y  blyszczącem i dachami domów, skręc ił  
bardziej jeązcze^iia-lew o i zobaczył tuż pod horyzon­
tem zamglon i jasność Wisły, k tó ra  jak klinga krzywej 
sz'ąbli, wygj&lą się w wielkim iregujarnym luku.

W yszedł między jt larwolin i Żelechów.
W sie  zg'ęstnialy, k ra ta  pól drobniała co raz  b a r ­

dziej, upstrzona  gdzie niegdżfeejkopkami zżętych sno­
pów* s ieć dróg ros ła  ndpnal w oazach.

N ad torem kolejowym, idącym równoległej* do 
W n ly ,  kładły się długie ogony dymu z sunących wolno 
gąsienic  pociągów. W ia t r  w do le 'm u s ia ł  imtaćL znpeł- 
n i j ą bo d y m B p a l  nieruchome* nad torem i długo zna­
czy! jego zak rę ty  popielatym welonem.

Z a to  w stronie  W arszaw y  z.aezęlo dziać się coś 
podejrzanego  w p o w ie trzu :  horyzont zamazały -jakieś
mgliste naloty, za  k tórem i nadciągać  zaczęły  watahy 
ciężkich, olowiano-sinych chmur. DoJem m d  tą. w ar­
s tw ą  niosły się Yek-kic szare  s trzępki,  wyrwane z głów­
nych sil, idących zw ar tą  masą.

- -  B urza — pomyślał DzTeijzgowski. — S zero ko  
idzie — r^zójrzai się na lewo i na prawo, gdzfe — 
jak  okiem sięgnąć — ciemniał' gruby pas groźnyUh 
kłębów, zapadający  pod horyzont.

S zybko  snostrzągl Izy: nie  doleci do W arszaw y 
p rzed  nawałnicą. T rz eb a  było ominąć ją od zachodu 
mb wschodu. Zdćcydowal się na p ierwszy k ierunek .

Leciał feraz  kn W iśle, w ypatru jąc  z nie-cie. pli- 
w ością  jaśniejszegoi'nii’aj.lća, k iórędy  mógłby się prze- 
łżfć. Ale ciemne, liisko zaw is ie"p łach ty  zdawały się 
w lec w n ieskończoność . W idzia ł  p rzed  sob ą  je szcze

Aby sygnały 
tość, winny one 
być nietylko w i­
doczne  z daleka 
w dzień, a le  i w 
nocy. W tym 
celu pewna fir­
ma w Londynie  
w ypuściła  sygna­
ły drogowe, s k ła ­
dające się  z 
czworokątnej lub 
tró jką tne j  sk rzy­
ni, na której znaj­
duje się napis 
ośw ietlany od 
wew nątrz  w nocy 
przez lam pkę e- 
lek tryczną , w 
dzień zaś przez 
z a łam an ie  p r o ­
mieni s ło n e c z ­
nych. Z o d le g ­
ło śc i  kilkuset 
m e trów  napis 
„ J e c h a ć -w o ln o "  
jes t  zupe łn ie  wy­
raźn ie  w idoczny.

t
F otografia  nocna sy g n a łu  arogowego, wykazująca wy­
razis tość literpdolna część, została w reprodukcji wzmo 
cniona, ce lem  wykazania konstrukcji dolnej części sygnału
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Stosunek siły do I M I H d  L l c n d W y  t l i  l l ( 2u t

P rzec ię tn y  i jadąc Samochodem, wyka-
zująćy.lii w iększą  s p r a w n i e  wjeżdżaniu poci górę i lep? 
sż4 akce le rac je ,  jak sam ochód  do krijrcjgo je s t  przy­

zw y c z a jo n y ,  instynktownie łetoTąTpdpowiedzialiiość zrzn- 
c ig n a  silnik. Je.żeli jesIjS t i  człow iekiem w yk sz ta łco ­
ny n, to przcdękts-zystkiein zaczn ie  uczenie  rozprawiać 
o śtosiiiikheli p^zeniesjpfi trybów i o śrefdnicąch kól, a 
potem dopiero  pofiw/sli o wadze samochodu, jeżeli wo­
góle o niej pomyśli. To, sąnićiydaje się zauważyć, gdy 
kre^owte# omawiają sprnwękwjeżlfeania pod górę.

Ciężar, ró żn y  c!} typ ó w  p o ja zd ó w , w yrażał})/ w k i/o -  
gramach} na je d n o s tk ę  sity KM- s iln ik a : ( z  g ó ry  na  
d ó ij le k k i sa m o lo t, d u ża  lim u zyn a , 4 -c  c y l. k a re tk a  

i m a ty  m o d e l sp o r to w y .

1A jT d n a k  c ię ż a r  m a  ogrom ne zn a c z e n ie  dla
spraw ności wo^u. 1 rzeczyw iścią ,  p r z e z . zaosżuzędzc-  
liie óO-kgh^ćtmgi, zyskujemy jakby w nagrodę 2 km. 
Ponad to  zmniejszę,fjie c jężaru  znuiiejsISjEwównieSi k o sz ­
ta utrży mania wozu, poniew aż pozw ala  znos&czędzić 
Pdrizynę i zmniejsza zużycie  opon.

-.Od wtelu lat wybitni konstruk to rzy  zajmują się 
zźfiadnfcćliiem s tosunku siły do c iężaru  i u si łowania ich 
znajdują obecuijfi wyraz w nowych modelach na rok 
11450. Panuje  obacnie  up. wybitna tendenc ja  zastoso-  
w a B i  większych silników. J e m u  w łaśn ie  n a le ż y  p r z y -  
p  sa ć  f a k t ,  że jjjgpaz częśc ie j  pojawiają się na rynku 
5-o ęylindrowe masgyny o mody IG km. i więcej, z a ­
miast. dawnych 4-0 cylindrowych modeli o ISijPjja km.

W p ły w  m a ter ja łćw .

' - • 'Pow racając  do kwestii c iężaru, należy przedew- 
szystkiern stwierdzić , roznij,ąia£. pod wozi i nadwozi
wielu tych ló-o cylindrowych' wozów są  łafgfe sanie,

.jak u samijtjliodji.w zaopatrzonych  w słabsze  silniki. 
Pozw ala  to zna&zjte lepsze  ustosunkow anie  siły T]o 
ciężaru. 'EtaSz m S a h i ro n n fs  ciągfe zaopa tru ją  kon s t ru ­
ktorów sam ochodowych w ćbrajfNto lepsze  matdrjały, 
umożliwiająćei^zniniejszeniejfcciożnru w.ozu i wi_elkqi2£ii 
podwozia bez  u szczerbku  na mocy.

Innym ni&s mniej ważnym czynnikiem tesT sian 
dróg. J a z d Ł  po nierównej drodze wymaga budowy 
znaczniaTsilniejszych i ciTOszych podwozi'. L epsżę  sy s ­
temy z .w ieszenia  zmniejszają również natężjfenie ramy 
i umożliwiają^żastoiśo wanią. lżejszych konstrukcji .

Wpływ stosunku ciężaru na sprawność 

samochodu.

S treśc iw szy  pokrójwe drogi, po jakich b iedną ,u-
l.epsz^nia w dz-iędzin-ie s tosunku  sily"do ci.eżaiu. mo­
żemy tc-raz, prze jść  dóa wpływu ty.c-l; sfosunków na,, 
sp raw ność  samochodu. Długie i li.c-zne badania  pozw o­
liły dojść do wniósku, że p rzecię tn ie ,  b iorąc  pod uw a­
gę znaną maksymalną nioa-Kiliiika i ca łkow itą  w age  
sarr}oc!]odu b e z  ob c ią żen ia , na i km (i-o cylindrowego 
wożu o jp red ii ie j  mo.&y przypada około 50. kg. wagi. 
liinemi sio,w.y znaczy jato, że siła jednego konia m echa­
nicznego musi p o rnsza& cigżfir  50 kg.

C elem  udow odnienia  powyżHzegOi twiefd^ania 
przeprow adzono  próbę  z .dwoma popularnemi o pr?.ę- 
c ięniej mocy sam ochodami sześC io -® lind row en i i ,p  k tó ­
rych jeden j.est nieco cięższyteo p rzec ię tne j w adze 50 
lig. na km. drugi zaś n ieco  lżejszy o przec ię tne j wadz- 
25 kg. -m^.km. Rozmiary kół i s to su nek  przeuiesię jiia  
b i e S M  są u obu wozów prawie ideuty«zne. C za s  po  
tr z e b y y  do p r z y s p ie s z e n ia  z łtli km./godz. ma 50 „ m /  
godz. wynosi 10,5 sek. u lżejszego, 14 s ś j t  ząjgu fti^ż- 
sz-ego s.amochodu. Nftjeiyi rów nież .zaznaczyć, że mak- , 
symaliiu szy bk ość  ,u obu wozów jesę doki,Klnie ta sama, 
ponieważ liidj zfilężwJ t.na od s tosunku siły do ciężaru, 
cla-ięki ogromnemu wplywfawi oporu powietrza, jakiemu 
ulega sanigcshód, jadąi i^  z szybkośc ią  ponad 50 km./godz.

Jerppo  17 k im . na godz. p o ró w n yw a n ie  s z y b k o ś c i  
dw u sam och odów  u k tóryct} s to su n k i c ię ża ru  do 

S i/y  s ą  2 3  kg . na 1 KjYl- i 3 0  kg. na  1 J(jVt.

I — 45 kim. na godz.
‘2 — 54 kim. ną«godz.
5 — TYjSjSSłmtr.
4 — Si),92 mtr.

Porównajm y st-osuttek ciężaru  do jednostki siły 
u samolotu, ciężkiej limuzyny, 4 - i^cylindrow ej kare tk i  
i lekk iego  sam ochodu  sportow ego. S to su n e k  c iężaru  
do jęifnosjki siły uBsiężkiej i drogiej limuzyny wyifosi

p r z y s p ie s z e n ie  spow odoyyaąe p r z e z  p e w n ą  s i ty  P opę­
dow ą, j e s t  w  stosu n ku  odw ro tn ie  p ro p o rc jo n a ln ym  do 

ni a s y  p o ru sza n e j.

25 kg. na l ‘km., pod czas  gdy s tosunek  ten u lekkiego 
sam ochodu spor tow ego wynosi 45 k £ . na l km. U 
zwykłego dw u-osobowego sam olotu stosuiteJć teii wyno­
si 7 kg. nffll km., jak k o lw iek  1/5 mocy zTIzyt-
kow ana na utrzymanie go w powietrzu.

•Bte?poś'redniJr za leżność  między silą, po rusza jąca  
s ię£ iuasą‘i przysp ieszen iem  zosta ła  dokładnie- okr,ęś"lo- 
na p rzez  prawo Newtona:

p r z y s p ie s z e n ie  =  s i ła  x 22 + c iężar .
W.y,równaniu •tem przysp ieszen ie  tes t wVrazohe 

przi z i l ó ś e ’ mtr. (sek., zaś  siła  i c^ężar-prze-z’ k ilogra­
my® W  samochodzie; siła popędow a ŻOstaje wytwbrrzo-‘ 
na przpż wysiłek silnika, pomnożony p rzez  tryby i oęta- 
t<A?Siie przen iesiony  nu tylne kola, przyczem prawfa* 
zawsżffigję§t stała, bez względu na to, czy sam ochód  
porusza  s ię jz  szybkośćii? 10 km.-(godz. czy 7(4 km.) go'cfz.

Jak  widać z po.syyższegij), a k c e le rac ja  n a le ż y  p o -  
prostu  od  y a d w y ż k i  s i /y  p o p ęd ew  j  (biorąS pod uw a­
gę ta r c ie  i opór  pow ietrza).  N atom ias t  u dwuch po­
dobnych  sam ochodów  o identycznej sile popędowej 
akce le rac ja  ich będzie  za leżna  od ciężarów.

Prow dziw ość  tego ' tw ierdzenia  podlj^^śla f ikt że 
sam ochody o różne) wadze p r i r e s p i ć ^ a j ą P ^ t ą  sama 
szyDkeiścią, ćayli ilfuczej .uówiąc, sfo^rtnek m-iędzy silą 
i clfążureiii jest u wsżystkicli wozów j.ednakowy.

C zyteln ik  praw dopodobnie  jes t zdziwiony, że>. 
p rz fe  .ctily czas  mówimy o ż,afeżności m i ® ^  silą i Q7ę- 
żare.hi, podczas  gfly celem nc-fszym je'st' zbadam e s to ­
sunku sjił'y do ciężaru. O tó ż  postąpil iśmy w tełm spo­
sób d l a t e g o , z b a d a n i e *  za leżności nirędzy 'tymi dw o­
ma czymiikeinii pozwala na przep row adzen ie  porów na­
nia międz.y dwoma, samochodami. gdzSTe ob liczen ią js i ły  
ponedówej wymaga znajomość) s tosunku prząnió^jejna; 
sżyltkości o raz średnicy  kol. D latego  te'a< za leżnęść  
między silą  i c iężarein jes t na jlepszym tegraw dzianem , 
lwr pbhlsrnwie k tór i? |o  najlepiej moziri porów nać mie- 
dzyesobą dwa wozy.

J e s t  jesząze  jeden czynnik, który należy wziąć 
pod uwagę. Mamy tu na myśli ^(fitę bezwładności 
wszys.tkich obraca jących  jhę oąęści silnika, ' systemu 
prztejiieśienia i kól. Pew na siła Je"*’ 1 naturalnie k o n iecz ­
na y J t e M  pow iększen ia  liczby obro tów  |^ch  częSai. 
Siła ta wywiera wpływ na całkowa tą siłę, po rusza jącą  
saniocliód. Temu właśnie zaw dzięczać  należy, że nowa 
Ct-0 cylindrowm maszyna jes t da leko  więcej ruchliwa od 
sianej 4-o cylindrowej Krćęko m ów iąc , i j^ s t  ona dzięki 
sjweji malej inśtjtei „ o b ro tn ie jsza ” .

L. B.

ze 40 kilom trów idąoęj burzy, k tó ra  schodziła  coraz  
niżej, sk raca jąc  horyzont po prawej s lron ie  i rozpusz­
czając  już długie miotły t l f g B g i ,  zakryw ającego  zu­
pełnie widok.

— 'I rzęba  było .spróbowąg na. wschód — zauwa 
żvl poniew czasie .

e©beirznl się. .za sieWe. Aie w schodnie  skrzydło 
nawałnicy riadlecjm*o prędzej jeszcze; nad z iem ią ljtóftł 
mroje gęsty, rwany c^-.chw ila^w s trzępy  prz,ez krzywe 
c ię c ia  piorunów.

l|feierzg0w'ski zaniepokoi! ^ i ę |  burza szja  olbrzy­
mim, s tukilometrowym frontem, uszykowfanym w pół­
kole,, i zagarn ia ła  go już w swoje sz.pO.uy.

Ciężkife;-,*- jięczniojące z każdą  c.hwflą zwały 
chmur otoczyły z dfzdch $.tron płatow iec i gnały nań 
teraz  z rosiijfcat szybkością .

S zare  strzępy, idąco spotlem, mijały go cielia- 
cz.em, aby zbić sięąz tylu w gęstwę u icprzezroczyśt ln  
deszczowego, .tumanu.

P ilo t  zawahał się : jffigy nie najlepjej,' 'wylądować, 
póki czas  ?

fypojrzal pod skrSLtaajwffif.'  To, co 1 zobączę 1, 
budziło grozę. Ż e : w s z j p l k i C h i . i  >sly się gęste. 
sktęb.ionrSizawoje p iasku  i kurzu, wyrajjtuly wgófc, 
skręcały  się, w f  inpasbycżne p ióropusze , wytryskiwąmty, 
jak gejzery,0 lub, p łasko  tjiśniętej nąd zrufilą  wily^tśię 
w konwtilsyjuyeh zwdijnch, szarpanych 'gwałtownym 
wichrem.

T opo le  ' p,l*z-ydnażne, p o c h y lo n e j  s i łąnł walącego 
w nr.e orkanu, napięte ,  j ik luki, targały się na uwięzi 
potężnych  korzeni, niemal d o t y k a j ą *  wierzchołkami 
zien i. W  j a k j ^ ś  chwili ze stodoły,"- s to jącej  opodal 
drogi, zmiotło dach, a potem  cala stodoła, pęrwmua 
wichrem, rozpadła  się w drzazgi, un ies iona  ję^w pod 
mucliem wraz ze snopami zboża  ku iSecoy zaplutej 
ślina brudnych plam.

— Huragan — pomyślał -D zierzgow sk i  i nagle 
stężał w.'. napięc iu  ne.t;\vów, przygotowujmy się do 
walki.

. ‘•.CMądowaniii w' tyfli w arunkach  nie mpglo być 
mowy. P<)si.auowil i^ć wprosjfc,|)rzcz ł iS S ę ,  gdzte — 
jak przypuszczał — pow.nua była znajdować^ ‘ się 
W arszawa.

Rofóżyl maszynę do.-wirażu w prawo, wyrówna! 
i czekał,

Nagle poczul prąd zimnego pow ietrza  na twarzy. 
Zwmt chmur byl tuż p rzed  nim. Rósł wgorę, p o tęż ­
niał klębil się, ęiemninl co raz  barijlztej. Masżyite s t a ­
lą niemal w ..liejscu, b io rąc  wiatr p o d ^s ieb ie ,  p rzez 
co wys5k(reć‘KŻwię]<.szala się w oczeictu S trza łka  
altintetru wy tuąS11 kilkunastu  sekund  p rz e lm g la  trzy- 
jśJuniffilrową podzinlkę i s tanę ła  no d\v^'ćh tys iącach

/^Zienii nie było już wudać... P ó d  sam olo tem  p rz e ­
walały sie. masy prawna Czarnych chmur, a przed, nim 
i wyżej je s fe z e  —Tdhyba do cz te rech ,  lub pięciu tys ię ­
cy — gnały co raz  po tężn ie jsze  ic tearm je .

Iskry^ e f e j i t r y ^ n e  skakały  ńijjjdzy tą  hordą p o ­
twornych k lob ową szy jąc  ^ściegi błyskawic, \ mlily
z suchym trzask iem  pioruny, a tjdy rozpędzone  masy 
wpadalv na S ieb ie?^ '  n iep raw dopodobną  silą, zbijając 
się nawzajem z drogi, .w kłębow isku nudził się, grzm ot 
i hunotal długo ponurym w e r r p m  zderzen ia  dwóch p o ­
tęg przestworzy.

Aż do& d platowigą szedł równo. Dzierzgowski 
odczuwał ro sn ącą  ^siłę wiatru ńsEmie. p rzez  ciągle 
w z n o s ' a 5 i ^ | ą ^ ;-1 (3rknn. uwieszony pod- skrzydlami jsa-. 
molotu, \yy|).ychal go wjgórę, polożyi się na s.tę'raeli 
i jednOsvajnig cOrazłJdKU^j gwizdał w statqwyćh lin 

. k ^ i i .  Kadłub maszyny w ciskai się w jego p ierś  za
w aręzącem  śmigłem, a nap o tyka jąc^gęstę ,  prawie^ nia- 
dftiąnlną zahójjtę, wyl w-szystkiemi spojeniami podwozia 
i złączeniami okuć,

" N a g l e ,  kiedy mijał sk ręcony  ogon s iekące j 
w' ni.ćii strugami deszczu, potw orn ie  węzdętej chuiu 
ry, pkito.yJtec oteżyinal zdradzieck i e jó^ Jpy  górne 
skrzydła.

D z ie ^ g o w s k i  z 'p rz e ra ż e n ie m  ujrzid, jak pod­
wójne linki nośne między p łaszczyznami luźno zwisły 
i ooczul że leci z maszyną wdól.

— K ónieę!  Skrzydła  nie 'wytirzymaly — p rz e ­
mknęło mu p rz e ^ g lo w ę .

W T e j? sa m e j  chwili jednak  linki z metalicznym 
jękiem naprężyły się>.znow'ii. M aszyna, szarpn ię ta  od 
dołu, w yskoczyła  pionowo wyzwyż i w'padla w * kotio- 
w isko napól ’ skropionej par.y. Tuż obok o kilka 
metrów' za skrzydłem, w y^cze ijay ta  'ogniste zęljy blys- 
kawdea i ‘źatamat sfę^gramot,-
Nie przebrzmiał jeszcze ,  gdy nowe uderzen ie  cy­

klonu zwaliło platowuec na skrzydło, zak ręc i ło ’; nim 
jak źdźbłem słotny, i S -h n ę to  wbok.

S ter ,  wyjjwanyJt; dłoni pilota, trzasnął o burtę,, 
rozdz ie ra jąc  od w ew nątrz  p łó tno 'gondo li .  M om entaln ie  
w icher w yszarpnął cały pas uiate.rji z boku kadłuba, 
c iskajac  nagrom adzdne na dnie śiniec5,ę i p iasek  
w twmrz Dzierzgow skienni.

Pilot,  ni i mo dotkliw ego bólu w dłoni, k tó rą  ude­
rzył o b rzeg  gondoli,  zdołał pochw ycić  d rążek  s te ro ­
wy i spaj-bwać nas tępny  a ta k  wiatru. “ P ła tow iec  
wolno, z •'wysiłki nu podniósł się> i na chwilę wyrównał 
w linji lotu.

Na chwilę  tylko... Z a raz  potem  nowe uderzenie  
w iatru powaliło go na drugą s tronę , szafpnęlo  wgórę, 
nżjfzgtety się i odprężyły skrzydła," a s tery  bezwolnie; 
zawarhlowaly.

D^icrzgowskiui r z u c a ło *  w gondoli jak piłką. 
Z pokalecźjlnej dłoni płynęła nul*ob'fiei‘e krew, ko lana  
i łokcie  miał posin iaczone. CatąM"'śilą \^'óli panował 
nad s trachem , któjn$ p rzem ocą  wdzierał mu się do 
mózgu, paraliżując nerwy i inięśme. Z a  w szelką  "cenę 
nsildwal utrzymać wladztę nad maszyna, w pełni zdajac 
sobie  sprawę z §różą?nA>"o niebezpiecźelństwa.

N ięh io  wiele m "  się To zd a ło :  p łatowiec, po ry ­
wany najmniej oczek iw anie  żawrotneini wirami, po d ­
rzucany wgró r ę j s z a r p a n y  wdól i spychany na boki, 
szalał,  jak dziki koń po-d jeźdźcem , skakał,  chybotal 
się, zapadał w jak ieś  wyrwy i studnie  powietrziES 
klad 1 się na skrzydła  i d op ie ro  po długiej chwili wy­
grzebywał się z odmętu f i l  huraganu, aby natychm ias t  
potem  zako lo w ać lzuó w  w opę tańczym  tańcu.

(d. n.)

K U R S Y
K IE R O W C Ó W  SA M OCHODOW YCH 

K. P R Y L I Ń S K L E G O  
Warszawa, Al. JerozolimsKie 2 1 tel. 50-57.
K U R S Y  Z A W O D O W  E'  1 1 -
— -  — — -----   i d ż e n t e l m e ń s k i e
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Co wystawiono na Pow. Wyst. Krajowej.
(d o k o ń c z e n ie  cyklu art,  „ L o te m "  na „Pew ukę").

W nr. popi^-ednim juz  w spom nia łem , że  w p a ­
wilonie JT. K m a sw e s to isko  Wydz. Lotn. cy wiln., 
który wystaw ia , sze reg  w ykresów i tab l ic  i lu s t ru ­
jących świetny rozwój kom unikac ji  'Otniczej 
w P o lsc e .  O raz  p lany i projekty w tym kierunku 
na  p rzyszłość-  N ajbardz ie j  p o c iesza jącem  jes t  
fakt, że  pub liczność  n ap raw d ę  nauczy ła  się ko­
rzys tać  z tego  now oży tnego  środka loko m o i | i ,  
co  dobitn ie  wykazują  w ystaw ione wykresy. P o ­
nadto  na leży  w yróżnić  projekty cywilnych portów 
lotniczych w ykonane przez inż. J e rz e g o  ty s k ie g o ,  
z k tó rych  na jlepszy  jes t  n a jp r a w d o p o d o b n e  p r o ­
jek t  lo tn iska  w Skn itow ie  pod  Lwowem.

L o tn ic tw o  w ojskow e w ystaw ia w paw ilon ie  
rządow ym , sze reg  zd jęć  fotograficznych i lu s tru ­
jących  św ietnie  rozwój p o szczegó lnych  ośrodków  
i parków  lo tn iczych , zaś  wykresy rajuów  płk. 
L. Rayskiego i kpt. O rlińsk iego  i inne dopełn ia ją  
c z ę ś ć  o b razo w ą  wystawy. S zczeg ó ln ie  ładnie  
p rzed s taw ia  się kom ple t  m ode li  p ła tow ców , 
z k tórem i ’ spo tk am y  się w jj P o lsce .  N a j­
w iększe  zaś  za in te re so w an ie  budzą  m o d e le  b a ­
lonu na  uwięzi i ba lonu  zapo row ego , w y k o n a­
nych w Wojskowej W ytwórni B alonow ej w J a ­
b ło n n ie  pod  W arszaw ą, która ponad to  w ystaw ia  
kilka szczeg ó łó w  z tego  dz ia łu  w ykonanych  
w w łasn y ch  w arsz ta tach . Jak  w iadom o w wy­
tw órn i tej ba rdzo  pięknie jes t  rozw inięty  dział 
budowy spadochronów, który n iebaw em  m a przy­
s tąp ić  do se ry jne j  p ro d u k c j i  sp ad o ch ro n ó w  typu 
„ Irv in“, używ anych  p o w sz e c h n ie  w wojsku p o l ­
sk iem . C a ło ść  w ystawy dopełn ia ją  w ydaw nictw a 
„W ojskowej C en tra l i  B ad ań  Lotniczych", z r e o r ­
g an izow anej  n a s tę p n ie  na „Insty tu t B adań  T e c h ­
n icznych  L o tn ic tw a" .  W ydawnictw  tych  je s t  b a r ­
d z o  w iele  i m a ją  o ne  z n a c z en ie  tylko praktyczne.

K ończąc op is  lo tn ictw a na P. W. K. n a l e ­
ża łoby  m o że  najobszern ie j  n ap isać  o pawilonie  
L. O. P. P., który jednakow oż, jak na tak wielką 
insty tucję , p rzeds taw ia  się  t ro ch ę  za skromne.

*

Jak  w iad o m o  fabryk p ła tow ców  posia damy 
cztery , które  produkcję  sw ą op ie ra ły  na l ic en c ­
jach  państw  obcych . W yłom  w tem  uczyn iła  d o ­
piero  p o z n a ń sk a  w ytw órnia , która  w począ tkach  
b. r. w ypuśc iła  p ierw szą serję  p ła tow ców  sz k o l­
nych zbudow anych  w ed ług  planów  inż. Bartla. 
Dziś p ła tow ce  te  są  p rak tyczn ie  używ ane  i do 
dzis ie jszego dnia już kilku kandytćw  na p ilotów 
z d o ła ło  na tym  p ła tow cu  w y laszow ać  się. O p i­
syw ać te g o  p ła to w ca  nie będę , gdyż  w Nr. 23 
z dnia 4.VI. b. r. u m ieśc iłem  w yczerpu jące  w ia­
d o m o śc i  o nim, a p o w ta rzać  rzeczy  raz  o m ó ­
wione sadzę , że  je s t  zbyteczne. Jed n ak o w o ż  z a ­
znaczę, że p ła to w ie c  szkolny  z p o ś ró d  w szyst­
kich typów  m aszyn  p o d  w zg lędem  konstrukcji 
jes t  m oże  najciekaw szym  i na j trudn ie jszym  do 
ro zw iązan ia ,  gdyż s łuży  tym, którzy sztukę la ta ­
nia pragną po s ią ść  lub posiadają  ją w zn ikom ym  
s topniu . W ięc pow inien on p o s ia d a ć  tak ie  z a l e ­

ci
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ty, k tóre  innym p ła tow com  są  zbyteczne. O prócz  
d od a tn ich  cech  w lo c ie  p o w in ien  on być pod 
w z g lę d e m  konstrukcyjnym  tak  rozwiązanym , 
ażeby jego  k ażda  część  da ła  s ię  m ożliw ie  łe tw o  
wymienić, gdyż p ła tow iec  szkolny, jak w iadomo, 
je s t  na jczęs tszym  gośc iem  w arsz ta tów . Jak  w ia­
dom o p ła tow ce  inż. B artla  pod  tym  w zględem  
są bardzo  ładnie  rozw iązane .

A żeby sz tu k ę  la tan ia  pos iąść  w całości,  to 
szkolenie przechodzi się na dwóch płatowcach: p ie rw ­
szy je s t  zwykle  z siln ik iem  słabe j  mocy od  80 
do 100 K. M., drugi z aś  t. zw. przejściow y je s t  
z s iln ik iem  znacznie  w iększej m ocy  od  180 do 
200 K. M., po prze jśc iu  k tó rego  m o ż n a  pokusić  
się o p i lo tow anie  p ła tow ców  bojowych. JaKO 
p ła iow iec  przejśc iow y, przy szkoleniu, w ytwórnie  
„ S a m o lo t"  p roduku je  obecn ie  typ „B. M. 5.*, 
rów nież  konstrukcji inż Bartla . P ła to w iec  ten  od  
typu  „B. M. 4." p o d  w zg lędem  konstrukcy jnym  
prawie, że nie od b ieg a ,  różn ice  ich wynikają  
z tego, że  „B M 5" jako przejściow y posiada  
silnik znaczn ie  m ocniejszy, a m ianow ic ie  typ 
„A ustro -D a im le r"  m ocy  200 K. M.; z tego w z g lę ­
du opisywać go są d z ę  jest  zby teczne

N ależy  zauważyć, że p ła to w c e  te  są  wyko­
nane W całości z  materjałów krajowych, z  w y ją t­
k iem klejonki, którą  m usiano  w o s ta tn ich  c z a ­
sach  za s tą p ić  k le jonką n iem iecką , poniew aż ta m ­
te n  ga tunek  o k aza ł  s ię  w p rak tyce  zbyt lichym.

P o ró w n u ją c  wytwórnię „S am o lo t*  z inne -  
mi zauw ażam y, że  je s t  ona  na jm nie jszą  ze  w szyst­
kich polskich  fabryk p łatowców, pom im o tego , 
co wyżej p rzy toczyłem  wynika, m o że  się  p o ­
szczycić na jp iękn ie jszem i wynikami, a to dzięki 
pos iadan iu  tak  d o b reg o  konstruktora  jakim  je s t  
inż. R. B arte l .  Definitywne za ło ż e n ie  te j  wy­
tw órn i n a s tą p i ło  dnia 11 s ie rpn ia  1923 roku, 
z  inicjatywy Zw iązku  Lotników Po lsk ich  w P o ­
zn a n iu  (obecnie  W ie lkopo lsk iego  Klubu P ilo tów ).

G łów nym  ak c jo n a r ju szem  spółk i „ S am o lo t"  
je s t  Z a c h o d n io -P o lsk ie  Z jed n o czen ie  S p iry tu so ­
we, k tó re  po s iad a  97 proc. akcyj. P rz y  końcu 
1926 roku fabryka zn a laz ła  się  w w ielkich k ło ­
p o ta c h  finansowych, co  po c iąg n ę ło  za  sobą 
n a d z ó r  sądow y, k tóry  trw ał do lipce 1928 roku; 
o b e c n ie  f irm a ma wszelkie szanse pomyślnego 
rozwoju.

Dnia 22 lu tego  1925 r. opuszczę  w a rsz ta ­
ty  te j  fabryki pierwszy p ła to w ie c  szkolny  z b u ­
dow any na  licencję f ran cu sk ą  typu „H anrio t  2 8 “. 
N a s tę p n ie  jako p ła tow iec  p rzejśc iow y produkuje  
typ „Hanrio t 19°,

W ytw órn ia  „ S a m o lo t"  pos iada  ponadto  
dział budow y kaioseryj s am o ch o d o w y ch .

Tragiczny wypadek lotniczy.

Dnia 19.1 X o godz. 8-ej ran o  w D ęblin ie  
m ia ł  m iejsce tragiczny wypadek lotniczy. W c z a ­
sie ćw iczeń  na sa m o lo ta c h  m yśliw skich n a s tą ­
piło  z d e rz e n ie  dwóch sam o lo tó w , p i lo tow anych  
na w ysokości 1000 m etrów p rz e z  por. pil. G rzy­
bow skiego  i sierż. p ilo ta  H ęck iew icza . O baj p i­
lo c i  wyskoczyli ze  sp adoch ronam i i jak p o czą t­
kow o przypuszczano , w ylądow ali  szczęśliw ie 
w pob liżu  lo tn iska . D opiero  po up ływ ie  kilku­
n as tu  m inu t  nad esz ła  w iadom ość, że w czas ie  
skoku p raw dopodobn ie  stery samolotu odcięły 
głowę por. G rzybow skiem u.

Po K atastro fie  polsKich lotniK ów  na  Azorach, 
w p ra s ie  francusk ie j  zarów no s to łeczne j  jak  i prow in­
cjonalnej, pojaw ia  się dużo c iekaw ych  artykułów, ma­
jących  na celu zaznajom ien ie  F ranc j i  z  naszem i 3 do- 
by rzam i na polu lotniczem. A rtykuły  te  pod a ją  dok ład ­
ny opis  rozwoju  lo tn ic tw a po lsk iego  — w ojskow ego 
i handlowego, wymieniają  po lsk ie  jabrykii lo tn icze  oraz 
typy  po lsk ich  sa m o lo tó v , a  spec ja ln ie  zazn ac za ją  ro z ­
wój po lsk ich  linji lotniczych.—

n tZKWOZ| P&MKKÓW INICZTY TOWAUÓW
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Co należy uczy ni c
po wypadku lotniczym.

W e d łu g  ro zp o rząd zen ia  P rezy d en ta  Rzecz­
p osp o l i te j  z dn. 14. III 1929 r., w  p raw ie  lo tn i­
czem, po  w y p a d k u  na leży  na tychm ias t  z a w ia d o ­
m ić „Bureau V p ri t a s “ w  W arszaw ie .  Z a w ia d o ­
m ienie  pow inno  z a \  e rać  d an e  w y szczegóTaione 
w  p rzy toczonym  wzorze:

Jeżeli uszkodzen ie  s ta tk u  m e p rzek racza  
10% jego p e łne j  w artośc i ,  z a ło g a  i p a saże ro w ie  
są  z d io w i i s ta tek  m oże  w y s ta r tow ać  po 
w yk o n an iu  d robne j  n a p ra w y  n a  miejscu, na leży  
po  zaw iadom ieniu , sk ie row ać  s ta te k  do najbliż- 
po r tu  lo tn iczego , gdzie eksper t  „Bureau V e r i t a s “ 
d o k o n a  oględzin  i klasyfikac |i s ta tku . Z a ś  w  k a ż ­
dym  innym  w y p a d k u  na leży  zaw ezw ać  eksperta  
„B ureau  V e r i t a s “ n a  m iejsce  w ypadku ,  nie ru­
szając statku przed jego przybyciem.

S ta tk i  pow ie trzn e  zakw alif ikow ane  przy 
og lędz inach  do katego: ,i „ R “ p o d leg a ją  na tych-  
m ia s to w e m  zaw ieszeniu  w  re jes trze  p a ń s tw o w y m  
i w sze lk ie  lo ty  na  nic h, n ie  w y łącza jąc  lo tów  
próbnych , są  w zbron ione  aż do chwili uzyskan ia  
„V " p izy  p o n o w n y c h  oględz inach  „Bureau V e-  
r i t a s “ . O g lęd z in y  te  p rz e p ro w a d za  „Bureau V e-  
r i t a s ” na ż ąd an ie  w łaśc ic ie le  statku.

Modelarstwo lotnicze:
MćTEÓR L 2.

J e s t  to  francuska  aw ionetka , obliczona na m aso­
w ą p rodukcję  i p rzys tosow ana  do przygodnego g a rażo ­
wania. K onstrukcja  drew niana  pozbaw iona ca łkow ic ie  
ścięgien. K om ora  p la to w ca  sk łada  się z kom pleksu  rur 
s talowych. G órne  skrzydło um ocow ane je s t  do wyso-

skal/T
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k iego  baldachimu, co u łatwia w chodzen ie  na  p ie rw sze  
m i c s c e .  Ś ro d e k  c iężko śc i  na  z iem 1 obniżono do m ak ­
simum dzięki n iskiem u podwoziu, od k tó rego  jedna  go­
leń z am ortyzac ją  oliwną przym ocow ana  jesi do górnej 
podluznicy kadłuba. S t j r y  normalne n ioodciążane. k ie ­
runkowy niedzielony. S te ro w an ie  linkami. si/nik,th.’u- 
cylindrowy, równoległy, chłodzony pow ietrz ,  m Śmigło 
n 1 czapce .  W sz y s tk ie  częśc i  s ta ran n ie  oprofilowane. 
Ś te ro w an ie  po jedyncze  w tylnem siedzeniu. M aszyna 
p o s iad a  zbiorniki pozw ala jące  na  loty długotrwałości 
t r z ech  godzin. Dane: /{O zpiętoiJ  840 m. J j łu y o i i  630 m. 
.W ysoI i i  22C m.. P ow ie rzch n ia  no śn a  18 m!. C ięża r  
w loc ie  380 klg. Ciężar użyteczny 100 klg.
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NADESŁANE PISMA:
„M o to r” (m otocykl)  dwutygodnik wychodzi 

w C zechosłow acji  każd eg o  1-go i 15-go.
N u m e r y  l i p c o w e  1929 zaw iera ją  sp raw o­

zdanie  z ang ie lsk ich  wielk ich  zaw odów  m otocyklow ych 
T o u r is t  Trophy, boga to  ilustrow ane sp raw ozdan ie  
z  m otocyklow ego G rand  P r ix  w C zechosłow acji ,  b a r ­
dzo c iekaw y artykuł o przygotow aniu  m otocyklu  s e ­
ryjnego do z a ro d ó w ,  k tórym posługiwaliśmy się przy 
opracow an iu  ar tykułu  dla „A uto lo tu” t r e śc i ,  sp raw o ­
zdanie  z zaw odów  sam ochodow ych  w P o ls c e  1929 r. 
o raz  szereg  in te resu jących  w zm ianek  o moto turyzm ie  
w C zechosłow acji .

N u m e r  1 s i e r p n i - a  przynosi na s tronie  
tytułowej fo tog raf  je  n iem ieck iego  sam olotu  D o rn ie ra  
D O X  na 100 p asażerów . W  num erze  tym znajdujemy 
między innemi p rzep isy  i w s k a z ó w k i  d l a  t u ­
r y s t ó w  p o d r ó ż u j ą c y c h  p o  E u r o p i e .  C ie ­
kaw y je s t  artykuł inż. G rubera ,  zaw iera jący  przeg ląd  
techn iczny  motocyklów , s ta r tu jący ch  na T o u r is t  T r o ­
phy w Anglji: Znajdujemy dalej uwagi o tech n ice  fo ­
tog rafow an ia  na zaw odach  m otocyklow ych, dział mo- 
to tu rys tyk i i boga ty  dział „ze św ia ta”.

W  n u m e r z e  z d n i a  15 s i e r p n i a  znaj­
dujemy spraw ozdania  z zawodów m otocyklow ych 
w N iem czech  i Holandji; sz e reg  rad  i w skazó w ek  
technicznych , do tyczących  u trzym ania  motocykli , a r ty ­
kuł o fo tografow aniu  na  zaw odach , pa rę  artykułów 
rek lam ow ych o raz  zwykłe działy auto  i m oto turystyk i 
i „ze św ia ta”.

N u m e r y  w r z e ś n i o w e  wyszły pod  zna­
kiem rekordów , w yścigów  i zawodów. G rand  Prix  
w Austr ji, zawody S zw ajca rsk ie ,  zawody C z e c h o s ło ­
w ack ie ,  m iędzynarodow e zawody m otocyklow e, zo rga ­
n izow ane p rzez  F. J. C. M. (F ed e rac ję  M ięd zyn arod o ­
wą Klubów M otocyklow ych) i k w es t je  zw iększan ia  
szybkośc i sam ochodów, m om entalne fo tograf je  c ie k a ­
wych i trag icznych  mom entów p o d cz as  wyścigów, s t a ­
now ią główną t r e ść  tych numerów.—

Ogłoszenia drobne:
POSADY POSZUKIWANE.

S zofer, z długoletnią praktyką, poszukuje posady na pry­
watny lub taksówkę. Niecała 12— 14,

S zo fer , długoletnia praktyka, złoży poważne referencje, 
gwarancję, poszukuje posady. Makowski, tel. 159-87.

Szofer-m echaniK  z 11-letnią praktyką poszukuje posady, 
na wyjazd, Praga, Wileńska 29, m. 32.

S zofera  posadę obejmie inteligentny młodzieniec, do 
prywatnego sam ochodu. Tel. 130-71, godz. 3—7,

S zo fer -ślu sa rz , trzeźwy, po wojsku, poszukuje pracy na 
sam ochód prywatny lub ciężarowy, albo do w ar­
sztatu. Żórawia 35, u dozorcy.

POSADY ZAOFIAROWANE.
S zofer  potrzebny na taksówkę ze świadectwem ostatniej 

posady. Wrzesińska 8.

Szofer  solidny potrzebny na Forda, bez zmiany. T rę ­
backa 10, skład futer.

S zofera  na taksówkę, solidnego, potrzeba. Aleja Szu­
cha  13, kantor.

Szofer fordzista potrzebny na taksówkę, starszy, św ia­
dectw a wymagane. Nowogrodzka 8, m. 2; 4 do 7.

P otrzeb n y  szo fer  z kaucją , taksówka. Chmielna Nr. 100.

r BEZ WZGLĘDU  
na silę motoru i ilość cylindrów

Ś w i e c e

C H A M P I O N
są zawsze

N I E Z A S T Ą P I O N E .

V

W yłączne  P rz e d s ta w ic i e l s tw o  na P o ls k ę  
ś w i e c e

C H A M P I O N
„ M O T O R  - S T O C K "

W arszaw a, P la c  N a p o le o n a  3. — T e le fo n y :  259-14 i 284-97 
Do n abyc ia  w e  w szystk ich  sk ła d a c h  o sp rz ę tu  s am o ch o d o w e g o

S zoferom  uczciwym z kaucją odstąpię  sam ochody na 
dogodnych sp łatach , na taksówki. Ulica J a n a  Ka­
zimierza 54, godz. 1 7 .____________________________

Szofer  potrzebny na wyjazd do majątku; dobre świa­
dectwa. S trze lecka  29, m. 11.

„INDIAN Chief* mało używany sprzedam. Piękna Nr. 31, 
m. 18.

,,HARLET DAVIDSON“ z wózkiem, sprzedam. Szpitalna 
10, drugie podwórze; 4—6.

Szofer  na taksów kę  „Forda* potrzebny, dobre warunki. 
Chłodna 46, rano.

P otrzeb n i szoferzy na taksówki. Elektoralna 10, J an  
Wilczyński. ___________________

ZAKŁADY BLACHARSKIE

Szofer  na taksówkę „Ford* potrzebny. Chmielna 122, l «  K  T  | l
godz. 7—9 rano. 99 ’

99

RÓŻNE.
S w ejs-ap ara ty  nowe wyprzedam. Wolska 45, Kali­

no W Ski._______ ______________________ _______________________

Garaż na 8 sam ochodów  przy ul. Narbuta do wynajęcia.
_  s_ Elektryczność, kanały. Pożądane przedstawiciel­

k i   stwo. Hoża 27, m. 13; godz. 4—5 pp. _________

Garaż do wynajęcia od zaraz. Nowogrodzka 84.

BoKsy dla sam ochodów  prywatnych. Rozbrat 46 przy 
Książęcej. Telefon 539-69.

G araże — boKsy do wynajęcia. Żelazna 65. Tel. 317-91.

BoHsy do wynajęcia od zaraz. Al. Jerozolimskie  53 
u dozorcy. Tel. 319-36 od 7—9 w.

Garaż do wynajęcia zaraz . Krochmalna 34, dozorca.

Garaż — boksy ogniotrwałe, centralne ogrzewanie, do 
wynajęcia. Al. Schucha 11113.

KUPNO SAMOCHODU.
P otrzebny sam ochód  6|8 cyl. używany w dobrym stanie. 

W iadom ość: Mirowska 3—4, między 3 a 4 popoł.
prócz niedziel. ________________

Sam ochód p ó łc ięża ro w y  kupimy — 1 do 1 ‘j2 tonny 
w dobrym stanie. Oferty kierować do Tow. „Syre- 
na-Rekord* W arszawa, Chmielna 66.

SPRZEDAŻ SAMOCHODOW.
„BOICH" otwarty 7 osob. turystyczny, w doskonałym 

stanie, z powodu działów rodzinnych do sp rzed a ­
nia. Tel. 61-74 od 9 do 12.

Dwa au tob u sy  osobowe w ruchu, z koncesją ,  wyrobio­
ną klijentelą, z powodu śmierci właściciela sp rze ­
dam w części. Złota 56, m. 45; niedziela 4—5.

„FIAT“ 503 torpedo prawie nowy wyekwipowany sp rze ­
dam okazyjnie. Majątek F aszczyce ,  s tac ja  i pocz­
ta Błonie.

,FIAT“ 503 torpedo, s tan  doskonały, sprzedam. O glą­
d a ć :  Piękna 60, dozorca.

„FORD“ to rpedo ,  model 1925 w dobrym stanie do sp rze ­
dania za 2,200; tel. '132-29, godz. 2—3 i 6—7.

„FORD" taksów ka, w dobrym stanie do sprzedania, 
Leszno 41, m. 12a.

„FORD" dorożkę sprzedam tanio. Targowa 17, m. 39.

„BUICK" stan doskonały, sprzedam okazyjnie. Piękna 32.

„BERLIET" taksówka do sprzedania  na rozpłaty. B el­
weder, ul. Chełm ska 35, godz. 9— 11 r.

„DELAHAYE" taksówka, w dobrym stanie, sprzedam. 
Podwale 1.

SPRZEDAŻ MOTOCYKLI.
„INDIAN STANDART" do sprzedania. W iadom ość : ul.

Mińska 27, m. 32. Gans.

£ o le c a ją >jv y r o b ^ z _ J ) l a c h y :

t łoczone , sp aw an e i ciągnione.  

CHŁODNICE,
m a s k i ,  z b i o r n i k i  i b ł o t n i k i

F I L T R Y
i a p a r a t y  d o  o l e j ó w

wt. zakł. AL. J U R E W I C Z
W arszaw a, u lica  PięKna 30, 

T ele fo n  235-56.

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

A. TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, ul. Złota 25 m. 3, telefon 61-34.

S ekre ta r ja t  (Z ło ta  25) czynny od godz. 10 do 
godz. 10.

B A C Z N O Ś Ć  ! ! !

D A R M O
otrzyma na żądanie każdy automobilista

NAJNOWSZY 
KATALOG

na w szystkie przybory samochodowe

L. K R U P K A
,, A U T O  - A K C E S O R J A “
Warszawa, Nowy-Świat Nr. 5.

Liczba w ła śc ic ie l i  sam o lo tó w  tu rystycznych  
w Anglji s ta le  w zrasta ,  obejm ując rów nież  kolonje  an­
gielskie ,  w k tó rych  aw ione tk i s łużą c z ę s to  do z a o p a t­
rywania  w żywność punk tów  położonych da leko  od 
miast. Pom iędzy  p ięc iu se t  członkami Londyńskiego  
Klubu W łaśc ic ie li  A w io ne tek  znajdują  się r e p re z e n ­
tanci w szystk ich  kolonji,  do Kanady włącznie ,  k t ó r e j  
p r z e d s t a w i c i e l  m a  f e r m ę  o d l e g ł ą  o 520 
k i m .  od najb liższego m ias ta  i w szystk ie  swe pod ró że  
odbyw a na  własnej aw ione tce .

ODDZIAŁY I EKSPOZYTURY Tygodnika „AUTOLOT” w Polsce: D Ą B R O W A  G Ó R N IC Z A —W ie c z o re k  S tefan ,  5-go M aja 21. GDYNIA -  K sięgarn ia  P o c z to w a  „L o t”, U rząd  
Pocz to w y  I. K A T O W IC E  — Drzymały  1, Pol. Zw. M otocyklow y tel. 31-21. L W Ó W  — „N owa R e k la m a ”, B a to reg o  26, tel. 9-24. LUBLIN — S aw ick i „ L e ch ”, B e rn ad y ń sk a  9, 
tel. 80. P O Z N A Ń — „R uch”, R a ta jczak a  56, tel. 20-81. P Ł O C K — K sięgarnia  P o cz to w a  „ L o t”, U rząd  P o c z t .  I. R Ó W N E — Chmielew ski,  O bw odow a 84. S T A N IS Ł A W Ó W  — B raw er-

man & Geller , S o b ie sk ie g o  11.

C ĘNY P G to  SZEŃ:
S tro n ica  fron tow a 90 gr. za  cm.2 S tro n ica  w te k ś c ie  7 0  i z a  tek s tem  60 gr. za  cm.2 
O głoszen ia  p oszuku jących  i zao fiarow ujących  p ra cę  zawodową, do trz ech  w ie r s z y ^ g j^ a t J ^ s ^

„Autolotu”: kw arta lna  3 , 5 0  zł., pó łroczna  7  zł. ,  roczna  1 4  zł. Z agran icą  2 ^  zł. 5 0  gr. N u m er  pojedynczy 3 0  gr.Prenumerata
Redaktor:  T A D E U S Z  Q R IiD O  K O Z IE Ł Ł K IE W IC Z . D ru k arn ia  „RA P1D E” G rzybow ska 4!) te l. 4l6-81. W ydaw ca; „A U  T  O  L O  T ” Sp . z o. o-


